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Mńim tut taps&p
w sprawie krwawych wypadków w Zagłębiu Dąbrowskiem.

(D 'kończenie)

Proszę panów, my, a dawnego zaboru aiu-
Hrjackiego, znamy tę łatwość strzelania do 
ludzi, pamiętamy cały okres kiilikiudaiesięcm 
ła t budzenia się cblopa polskiego w Galicji i 
pamiętamy, kiedy każdy spór o miedzę, o 
skrawek lasu, o wypas trawy powodowa! 
zbrojną interwencję ze stromy rządu — pamię­
tamy, kiedy dio chłopa strzelano, jak do zają­
ca — i nie było roku, i nte było wyborów, i 
m e było waśni między chłopem a dworem, 
gdeieby wojsko nie występowało przeciwko 
chłopu.

Chłop płacił koszta interwencji rządowej 
krwaą swoją i swoim mieniem. Później, kie­
dy chłop sial się już potężnym, kiedy poczuł 
się Polakiem, kiedy razem z robotnikiem 
szedł la wą do walki o prawa — i wówczas wi­
dzieliśmy na ulicach miast naszych szarże 
wojsk auslrjachich przy lada okazji.

Każdy z nas, posłów, — stał przed ba­
gnetami i każdy z nas był przedmiotem ata­
ków kawalerji na ulicach miast w walc© o re­
formę prawa wyborczego. A kiedy przyszła 
wojna i austrjaocy szpiedzy zaczęli dyktować 
austrjaakieniu sztabowi, kogo to najpierw o- 
bezwładu i ć, kogo powiesić należy — wówczas, 
proszę painów, wówczas ulioe naszych miast 
pełne były aż do ostatnich miesięcy karabi­
nów maszynowych, ba, armat, wojska, mają­
cego pogotowi© bojowe w koszarach,

Austriacy wysyłali w myśl swojego ró- 
faroin anodowego składu zawsze wojrlka obcego 
narodu przeciwko narodowi innemu. A więc 
Czechów wysyłam© przeciwko Niemcom, Ma­
dziarów’ — na Polaków i Czechów’, Rumunów 
i Rusinów’ na Niemców i Polaków, — jednym 
słowem można było tą całą kartą narodów, 
tym wachlarzem żonglować dowolnie na pod­
stawi© myśli głębokiej, że to narody obce wy­
stępują przeciwko obcym. Al© i ta austriac­
ka metoda pod koniec już zaczynała bankru­
tować. Bo byliśmy świadkami, jak Rusin i i 
Madziarzy rzucili broń w Krakowie, jak nie 
chcieli strzelać do ludzi. Byliśmy świadkami, 
kiedy Czesi w Lioeu oświadczyli, że nie będą 
do swoich wrogów Niemców strzelać — 1 li­
czono jeszcze tylko na najciemniejsze wojsko 
— na Rumunów i Rusinów w Wiedniu.

Hr. Tyszkiewicz główny demoralizator armji.
A tu, czy sądzicie hanowi©, że to wojak©, 

któremu tak łatwo przychodziło strzelać do 
swoich, że ten żołnierz, który przebił bagne­
tem dziecko robotnicze i położył je trupom, 
czy to wojsko będzie w duchu armji polskiej, 
wojskiem walcząoem, czy sądzicie Panowie, i© 
to przyciągnie do nas symipalje Białorusinów i 
Litwin ów, kiedy te straszne wypadki z Dąbro­
wy Górniczej szerokiem echem odibiją sdę po 
świec i e całym, czy sądzicie Panowie, że to po­
zyska dla nas ludy na Wschidzie, ozy oni rze­
czywiście nie będą musieli lękać się takiego 
wojska, lękać, nie w znaczeniu wojska, bo woj­
skiem rabusiów i maruderów na szczęście nie 
jest armja polska.

Są to wyjątki, w których mi© winię żołnie­
rzy, ale winię tych kilku oficrów, pana pułk. 
Tarnawskiego, ppulk. Rylskiego, a przede- 
wszystldem złego ducha, który stał za nimi, 
hrabiego Tyszkiewicza, ex-austrjackiego majo­
ra, który nie wiem jakim cudem został szefem 
sztabu u pana generała Cdogórskiego. Ten to 
pan od miesiąca przysyłał rozkazy, aby przy 
pierwszej sposobności za feb chwycić milicję 
ludową i rozwiązać!

I nie jest bo przypndkiew, ie  uwięzioną 
później rr.Ilirię ludową w Żyrardowi* odsyła i 
s:ę do Krakowa. Na z i inno zemsta ma być 
wykonaną w Krakowie. Ala sądzę, że mmister- 
Jum wojny i Najwyższe Dowództwo położy kres 
temu plamieniu imienia armji polskiej. My 
znamy tysiąc razy ląpsizą arauję, niż ta, którą

chcą zrobić z naszego żołnierza panowie Ryl­
scy, Tairnaw’scy i hrabiowie lyszkiewicze. Kres 
tu powiinieia nastąpić fcejj rzeczy, która już dziś 
dojrzała dio śledztwa i <nv. sądu. Mam silną na­
dzieję, że sprawiedliwość będzie wymierzooa; 
że ci, któi-zy bez zawiadom .eniia ludności do­
prowadzili dio tego mordu, pomiiosą kairę. Ale 
gdyby nawet za ten nretrd i za to mteiprawieule 
imienia polskiego żoładeiaa, gdyby nar,vat ktoś 
sądził, że wolno jest bolszewików zwalczać nie 
przedewszystkiem na wschodnim froncie, tyl­
ko gdzieś tu wystukiwać ich woyskieai, woj­
skowym bagnetem, szukać politycznych agita­
torów — co za skrajny obłęd, co za mcmcas 
praktyczny — to powiadom, że gdyby nawet 
ktoś tak sądził, te  bagnetem nucana wszystko 
zrobić, to i za to należy się śledztwo i sąd, sąd 
surowy — sąd bezlitosny, a mianowicie za po­
gromy, podle 1 nikczemne pogromy, które zni­
żyły żołnierza d© roli rabusia, plądrującego 
tam w’ Sosnowcu i w Będzinie; za rabunek 
sklepów, za naigrawaini© się, za wchodzenie do 
sklepów i za kład zenie kopca na ławie i wy­
mierzanie tylu a tylu plag, wśród pytań ozy ma 
dość zap inane?

Tu zaczyna kwitnąć bezkarność vrojska, 
rabującego, co wyradza się w klęskę powszech­
ną. A także za znieprawieoie żołnierza — o 
zgrozo! — pułku śląskiego, pułku braci na­
szych, których społeczeństwo wysłało przeciw 
watahom niemieckiego Grenzschuizu, a nie 
po to, aby mordować dzieci i kobiety, ażeby 
rabować regarfd w sklepach! I ten ptak zoie- 
pnawitouo i zbnukan© — to boli nas i wstydzi!

Te rzeczy ustać muszą. Nie chcę mówić o 
samosądzie, gdyż jestem wrogiem samosądów. 
Samosąd rodzi samosąd i każda rzecz odbywa­
jąca się bez autorytetu — bez nakazu społe­
czeństwa, bez prawa strzeżonego sankcją kar­
ną, każda taka rzecz powinna być z trybuny 
publicznej potępiona.

Czy sądzicie Panowie, żeśmy o tę Polskę, 
wszyscy, jak tu jesteśmy, po to walczyli, ażeby 
urządzać naganki tego rodna ju? Czy takąśmy 
sobie tę Polskę przedstawiali? Ni© i tysiąc ra­
zy nie! I om  taką nie jest, taką być nie może 
i taką nie będzie. (Brawa).

Jeżeli komu wydaje się już usprawiedli­
wieniem samo słowo „bolszewizm”, to ja po­
wiem, że ta drogą dodacie tylko potęgę i silę 
moralną boiaaewizmowi w Polsce. (Głosy: słu­
sznie’, pos. Czapiński: to jest główne źródło
bolezewizmu).

Uprzjdomnijmy sobie tę  chwilę, kiedy do 
śkramtnego mieszkania raboónnczego przyniosą 
z demonstracji trupa krwawego, ojca robotni­
ku, lub — o zgrozo — metlri-robotnicy, lub 
dziecka małego przeszytego bagnetem, i uprzy­
tomniacie sobie te łzy i jęki i zawodzenia całej 
rodziny nad zwłokami żywiciela; u przytomni j- 
ci sobie później jak łatwe pole będzie miał 
agitator bolszewtekl, który będzie jafcgdyby 
chustę maczał w tej krwi niewinnej, wołając o 
pomstę na mordercę.

I powstaną „ciche nocne rodaków rozmo­
wy”, i powstaną spiski, i powstanie ukrywanie 
się tego obłędnego ruchu bolszewickiego, u- 
krywanie się w podziemiach Polski i zawraca­
ni© słabej gtewy tego lub owego fanatyka, któ­
ry powie, że tego spokojnie znieść ni© rood© i 
za krew tak przelaną odpłaci zamachem skry­
tobójczym. Jak gdybym wywołał widmo prze- 
sr.łrśri, kiedy ten wypadek rozpatruję, bo oto 
w kilka godzin, tego samego dnia, zamordowa­
ne w Dąbrowie niewinnego celo wieka — ofi­
cera, idącego ze stacjti czy do stacji, Bogu ducha 
wisinego, liewiediąceg© o tern, eo się lam dzis- 
j». Zn.mordowan* go, jakgdvby praez zwmstę, 
że smiearwidzony mundur oficera bez ochrony 
bagnetów wojskowych pojawił się na ulicy.

Gzy chcecie, czy możecie chcieć, żeby ofi­
cer stał się rzeczywiście syinomianetm rozbój- ,

niika? Przenigdy — my tego nie chcemy, my 
to po tęp tamy.

Korfanty: Do kogo Pan to mówi?
Do tych wszystkich, którzy uniewinniają 

mord, którzy pochwalają morderstwo! Ale 
jeśli panowie tej zbrodni na swoje sumieijue 
ni© weźmiecie, tein lepiej dla nas wszystkich.

Proszę panów, tworzymy siłę zbrojną, 
tworzy my wielką armję. Jakże ją tworzy ć 
bez wielkiej myśli, jakże ją tworzyć bez czy­
stych rąk, jakże be2  czystości ducha, jakże w 
imię Polski, która byłaby prześladowczynią 
teigo wszystkiego oo jest biedne, co larayczy z 
głodu — tego wszystkiego co klnie i płaoze z 
głodu. Tak ni© można tworzyć wielkiej ar­
mji. Bo po wojnie światowej, taka armja, 
proszę pasiów, mogłaby być przekleństwem 
naszcm. Taka armja to jest dopiero stale nie­
bezpieczeństwo, to dopiero żar dla bolszewi­
ków, tych prawdziwie niebezpiecznych. Kto 
bol-Eieiwiamu w Polsce ni© chce, tan niech u- 
możkrwl dbrocę wschodniej granicy, kto boł- 
szewizmu w Polsce nie chce ten niech z Imie­
nia polskiego zrobi coś, co przyciągać będzie 
Litwę i Białoruś (brawo na ławicy), Kto chce 
Polsłd bez bolszewików, niech da pracę, prawo 
i kawałek cli te Im masom ludu (brawo). Nie ku­
lą, nie bagnetem, nie stryczkiem, cne pości­
giem, nie wnioskami, które zamiast chłebn, ka­
mieniami ciskają w serce człowieka (glosy: Lu­
tosławski), ale reformą socjalną, aprowizacją, 
wolnością i sądamii nad winnymi, ktokolwiek 
byłby tu winnym.

Proszę panów, ost atoli moment, który dla 
was wszy takich (Korfanty: Już godzina). Pan 
nie jesteś przewoctniiczącyan. Dopiero dzisiaj 
przyjechałeś pan z Poznania, a już pan zaczy­
na. (Głosy na lewicy: Uderz w stół, a mżyce 
się odezwą, i inne glosy protestu) jest ważny 
to stosunek Sejmu eto ludu. Powiem od- 
razu, że grozi on ciężkim wykolejeniem.

Mija długi miesiąc, a my oprócz wniosków 
nagłych, które ludowi nic dotąd nie doły i o- 
prócz mikroskopijnych, drobnych ustaw, które 
taicie nic jeszcze nie dały ludowi, ale obieoują 
wielkie ciężary, jeszcześmy obowiązku nasze­
go nie spełnili.

Ta ludność ogromna, te miljony polskie 
ze wszystkich dzielnie patrzą i czekają i oce­
niają ten Sejm z coraz to mniejszą dozą owe­

go religijnego niemal szacunku, który miały 
masy polskie dla Sejmu, kiedy się poraź pierw­
szy zbierał pod laską naszego czcigodnego pa­
na marszałka.

Czas zaciera ślady cierpień i bólu, ale 
czas jest takie silnym przeciwnikiem i uczuć 
dodatnich.

Jeżeli lud wstrząsamy bezrobociem, woła­
jący o prawa, zaniepokojony stanem gospodar­
ki społecznej, zobaczy ten Sejm w sytej spo- 
kojmiości, przeżuwający wnioski nagle i soba­
czy, że wolno w tej Polsce strzelać i mordować 
bezkarni?, — to lud ten będzie miał prawo, 
powtarzam, będzie miał prawo patrzeć na ten 
Sejm inaczej.

Nie myślmy iż nie ma to związku z Sajtmetm. 
Te niepokój© dzisiaj jeszcze mele, które mo­
żna rozproszyć garstką policji, te niepokoje, 
które można zażegnać czułem praemówleoiem 
dio bezrobotnych i głodnych „braci”, te niepo­
koje mogą stać się twardszemi i o tyle będą 
miały rację, że największem zaniepokojeniem 
mas głodnych jest tryumf bezprawia! Jeżeli 
bezprawie w słońcu pysznić się będzie mogło 
w tej Polsce ludowej, to wówczas wierzę, że 
i Polska i Selm przegrały. Tylko myśl wielka* 
tylko czym wielki moż? tę Polskę rzeczywiście 
wyrwać z impassu dzisiejszego i poprowadzić 
dalej ku swobodzie, ku konstytucji, ku refor­
mom rolnym i społecznym, ku temu, do czego 
wzdycha i o oo woła cały lud. (Na lewicy bra­
wa).

Jeiefi panowie sądzicie, że wystarczy spo­
kój i życzliwość paskarzy, to zazdroszczę wam 
panowie tego spokoju; jeżeli sądzicie, że za 
lasem bagnetów, jakikolwiek Sejim mioże zo­
stać nieczułym na krzywdy ludu, to zazdro­
szczę wam złudzeń, które zaczerpnęliście z 
dziejów ludzkości. Ja tego złudzenia podzielać 
nie megę. My nie chcemy dalszej mailyrologji, 
lub kgand o tern, że Po,ska stać się powinna 
wyspą międzynarodowej reakcji i zacofania.

Jako „suweronfty”, Seijm odpowiadać bę­
dzie za bezkairny przelew krwi i dlatego wy­
rażam głęboką nadzieję i zaufanie, że Sejm i 
rząd tej sprawy płazem nie puści i że winni 
zastaną ukarani. Albowiem biada nam wszyst­
kim, jeżeliby winni tego mordu pozostali bez­
karni w Ojczyźnie.

Dyskusja o bolszewizmie.

Ksiądz Lutosławski w myśl starej jezui­
ckiej maksymy, ceł uświęca środki, chwycił 
się wypróbowanej jezuickiej taktyki, by prze­
forsować wniosek swój, mający na celu u- 
śmierceinle bołszewizniu w Polsce. Dla niko­
go, a już najmniej ula ks. Lutosławskiego i 
jego stronnictwa, nie jest tajmem, że zas i osu­
wanie środków wskazanych we wniosku, do­
tknie nietyitoo bolszewików, ale wszystkich 
•tych, którzy w oczach reakcji za takowych u- 
dbodzą, że tu otwiera się nieograniczone pole 
do nadużyć ■ ze strony tych, którzy powołani 
będą do wykonywania uchwał wniosku, że do­
tychczasowe gwałty i bezprawia t. aw. władz 
bezpieczeństwa zostaną prawnie utrwalone. 
Lecz o to właśnie w uioskoda woom chodzi. Ks. 
Lutosławska przytoczył całą masę dowodów o 
szkodliwej działalności bolszewickiej, o ich 
zaborczych zamiarach wobec Polski i t. p. 
wiedząc, że cała Iziba zgodną jest w odrzuca­
niu metod i praktyk bolszewików, ba ujął się 
nawet za partią naszą przez komunistów szka­
lowaną, a wszystko to w tym celu, by przemy­
cić swój reakcyjny i nieobliczalny w swych 
skutkach wniosek. Nadaremnie mówcy z le­
wicy wskazywali, źa represje i metody poli­
cyjne nie doprowadzą do upadku bokzewiz­
mu, lecz przeciwnie spotęgują go, nadarem­
nie nawoływali do reform socjalnych, do uru- 
chomienia przemysłu, do uzdrowienia syster

mu aprowizacji i t. p., jako jodytnoj drogi, pro­
wadzącej do zniszczenia źródeł bolszewizmu, 
nadarem nie tow. Czapiński przestrzegał Sejm 
przed uchwalaniem wniosków, mogących wy- 
welać tylko gorycz i niezadowolenie wśród 
najszerszych mas i podkopać zaufanie do Sej­
mu, który’ dotychczas żadnych pozytywnych 
nie powziął uchwał — większość pozostała 
głuchą i ślepą na wszystkie wywody, gwałcąc 
prawa logiki, nie zważając na fakty rzeczy­
wistości. I niftylko ks. Lutosławski, lecz f 
inny ksiądz, poseł Stankiewicz, który nie 
szczędził ostrych słów pod adresem tych, co 
przyczyniają ssę do bezpłodnych i jałowych 
dyskusji w czasie, kiedy tysiące i setki tysię­
cy jak zbawienia oczekują reform, ziemi, pra­
cy, mimo to głosował za kagańcowym wnio­
skiem. Wniosek narazie poszedł do komisji. 
Większość sejmowa poszła na pasku reakcjo­
nistów: chłopi z grupy ks. Blizińskcetgo i p. 
Witosa wyrazili swą zasadniczą solidarność z 
polkyjnemi wnioskami prawicy, z ustanowie­
niem w Polsce praw wyjątkowych, które ma­
ją się odbić na całym ludzie pracującym. Gdy 
wnioskodawca zabrał głos jako osia tai mów­
ca i nie miał ju i potrzeby krępować się wzglę­
dami na innych mówców, nmlsmil swój ma­
skowany objektywizim i wyraźnie oświadczył, 
do czego zmierza, prosząc sejm o zwalczanie 
bolszewizunu: do ukrócenia strajków i wogól© 
ruchu robotniczego i rolnego.
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Przebieg posiedzenia.
Marszałek otwiera posiedzenie o godz. 4-ej m. 

20 i komunikuje, że Komisja Opieki Społecznej po­
dzieliła się na Komisję ochrony pracy i komisję o- 
pieki społecznej. Obydwie mają po 30 członków. Na­
stępnie Izba przyjęta nagłość 2-ch wniosków w spra­
wie uniwersytetu Jagiellońskiego i odesłała je do 
komisji budź.

Przed pazystąpieniem do porządku dziennego, 
p. Grunbamm uskarżał się, ie nie pozwolono mu 
wczoraj zabrać głosu w dyskusji, w której byłby 
■wyjaśni!, że epilogiem wypadków w Dąbrowie było 
mnóstwo zaburzeń antyżydowskich niełylko w Dą­
browie i w Kaliszu, lecz i w wielu innycb miastach. 
Mówca twierdzi, ia rozruchy te antyżydowskie stały 
bądź co bądź w związku * przygotowaniami do roz­
bicia strajków robo*. Mówca protestuje przeciw nie­
dopuszczeniu go do głosu.

Przystąpiono do porządku dziennego do dysku­
sji nad wnioskiem ks. Lutosławskiego w sprawie 
bolszewickiej.

Ks. Lutosławski wywodzi, że pobudką jego 
■wniosku nie jest ów strach przed widmem bolsse- 
wizmu, o którym tu wczoraj wielo mówiono, lecz 
przedewszysukiem rozważanie okoliczności ie woj­
na światowa nie jest jeszcze ukończona, że nadcho­
dzi jej ostatni akt, a my powołani jesteśmy, żeby w 
tym akcie wziąć czynny udział jako awangarda nie­
mal, albo może jako główny czynnik mający decy­
dować o tem czy owoce 4-ietniej wojny mają pójść 
na marna Następnie mówca cytuje szereg wyjątków 
różnych cdezw i broszur, wyświetlających zamiary 
bolszewickie względom Polski.

Centralny Kom. wykonawczy ®owi?-tów zatwier­
dzi! bez dyskusji budżet miesięczny na agitację w 
Polsce w sumio 27 mil jo nów rb. Pieniądze te od 
stycznia pTacują i my czujemy ich działanie. Bolsze­
wicy oprócz dział i kulomiotów wprowadził i jako 
broń literaturę agitacyjną i dezorganizację w życiu 
przeciwnika na tyłach. Wszystko, co w Polsce sta­
nowi oparcie mocy państwowej, jest przedmiotem 
podziemnej wałki z bolszewłzmem.

Mówca zasadniczo podziela stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych, ceni jego szlachetność i uzna­
je aipeL by nie obniżać autorytetu służby bezpieczeń­
stwa, ale nie może się zgodzić na ta  żeby, dążąc 
do reorganizacji milicji ludowej, musiał i mógł to­
lerować tak liczne wypadki, w których się skarżą 
współobywatele na postępowanie tej milicji i na jej 
należność od komunistów — nie może także podzie­
lać tej łatwowiernej nadziei, ie  w ten sposób przy 
takiej cierpliwości da się ten autorytet skutecznie 
bronić.

Na posiedzeniu Rady centralnej litewskiej w 
Wilnie, do której należą Bobiński, Leszczyński, Un- 
■slicht, Feuigsiein, Pestkowski, Cicbowski, był obec­
ny pan Jofie i zapowiedział, że wojska bolszewic­
kie ściągnie się w pośpiesznem tempie * innych 
frontów, ażeby się przygotować do ofensywy wio­
sennej.

Gołębie seroe pana ministra spraw wewnętrz­
nych jest nam wszystkim dobrze znane, więc jeżeli 
naiwet on broni stanu wyjątkowego, to rumienia na­
sze mogą być spokojne. Że komunistom w tym ski­
nie &ie jest wygodnie, na to mamy dowód w po­
wziętej przez nich uchwale, że poważniejsze kroki 
w Warszawie będzie można dopiero rozpocząć po 7 
kwietnia, t  j. po tym dniu kiedy dekret odnośny 
utraci moc prawną, ale tej pobożnej nadziei chyba 
Sejm nie urzeczywistni i uchwalając wniosek mów­
cy, utwierdzi rząd w przekonaniu, że Sejm nie bę­
dzie bral w obronę bandytów i rzezimieszków, szpie­
gów i agitatorów. W przeciwnym razie da się lud­
ności prawo linczu t  j. wymierzania sobie samej 
sprawiedliwości.

Mówca oświadcza, że jego wniosek nie był po­
stawiony w tej myśli że zażegna niebezpieczeństwo 
bolszewickie. I naipróżno koledzy z lewicy doradza­
ją przeciwstawianie wnioskowi użycia innych środ­
ków, jak zastosowanie aprowizacji, pracy i reform 
społecznych. Te środki nie wykluczają się wzajem, 
to są rzeczy, które koniecznie muszą się uzupełniać. 
Nie potrzebuję być przekonywany przez Panów, że 
żandarmeria połowa nie zwalczy bolszewizmu, ale nie 
wolno narażać obywateli na ta  ażeby, pracując nad 
uleczeniem tej choroby zakaźnej, byli narażeni na 
akcję zewnątrz, która jej leczenie uniemożliwia. 
Godność kapłańska, którą noszę, czyni mnie szcze­
gólniej powołanym do tego, ażeby stwierdzić, że jest 
gorącem prago'eniem mas polskich, ażeby raz wre­
szcie rzeź ustała, przestała płynąć krew i żeby za­
częła się pokojowa twórcza praca w miłości i zgo- 
dz:e. Ale pokój musi być zdobyty za cenę zwycię­
stwa, a zwycięstwa nie może być be* walki i ofiar

Następnie zabrał glos tam. Czapiński. W 
doskonalej i rzeczowej mowie tow. Czapiński 
określił teoretyczne i praktyczne stanowisko 
bolszewików, które poddał krytyce gruntow­
nej. Zaznaczył różnice zasadnicze, dzielące 
naszą partję od teorji i praktyki bolszewickiej, 
jednocześnie jednak ściśle ustanowił stosunek 
nasz zasadniczo wrogi wobec ustroju kapitali­
stycznego. Następnie zajął się analizą wniosku 
k a  Lutosławskiego, domagającego się systemu 
represji wobec bolszewików, pod którą to na­
zwę reakcja podciąga wszystkich walczących 
o lepszy byt, o lepszy ustrój. Wniesienie ta- 
ikiego wniosku w chwili obecnej, kiedy głod­
ne i zrozpaczone masy oczekują od Sejmu po­
mocy i reform, j&sł dla autorytetu tegoż Sej­
mu w' wysokim stopniu szkodliwe i niebezpie­
czne. P. P. S. odrzuca wniosek.

Mowę tow. Czapińskiego podamy obszer­
nie w numerze jutrzejszym.

Marszalek ogranicza przemówienia do 20 
minut.

Po*. Waleron (P. S. L.) widzi przyczynę 
rozruchów i zjaw'sk społecznych, nazywanych 
ruchem bolszewickim w warunkach gospodar­
czych, które w Polsce dzisiaj panują, w braku 
towarów, w nieczynności fabryk, tysiącach 
bezrolnych, w głodzie. Ten głód jest bolszewi­
kiem w Polsce (na lewicy: brawo). On jest 
warunkiem dobrym dla agitacji. Mówca 
Stwierdza, że komuniści polscy sa grupą prze- 
eiwrniepodleglościową. C-ruipa lodowa stoi na 
Stanowisku niepodległości Polski. Wierzymy,

żo w Polsce niepodległej będą przeprowadzo­
ne , reformy. Komuniści wyzyskują fakt, że re­
form tych jeszcze niema. Jedynem wyjściem 
z sytuacji jest to, żeby Sejm spełnił swój obo­
wiązek, żeby stworzył rząd ludowy i przepro­
wadził reformę agrarną. Mówca krytykuje 
wniosek ks. Lutosławskiego, zarzucając mu, 
że jak z wniosku wynika policja ma decydo­
wać o tem, oo jest bolszewizm, co jest literatu­
ra bolszewicka t t. d. Policja tutaj może się 
łatwo ouuyiić i brać nip. ludowca za bolsze­
wika.

Wicemarszałek Maj przerywa mów-cy, bo 
już upłynęło 10 minut

Ks. Starkiewicz stwierdza, że Polaka i 
Moskwa to dwa bieguny, dwa światy. Naród 
polski obroni się od bolszewizmu. Mówca od­
różnia dwa bolszewiizmy. Jeden, to ten zroz­
paczony robotnik polski, który z nędzy, głodu 
i wyczerpania zapisał się pod sztandar komu­
nistów. A drugi, to narybek bolszewizmu, pły­
nący od wschodu, północy i Berlina. Trzeba 
stosować różną zupełnie taktykę wobec jedne­
go i drogiego. Wobec t’-  ’’ nasz,-<,-ł’ braci, rtó- 
rych nędza i rozpacz zaprowadziła .do komu­
nizmu nie będziemy stosować innej broni, jak 
tylko serce, jak tylko zm-.nm.enie niedoli, jak 
tylko zbliżenie się braterskie i-o tej biedy, jak 
tylko zaprowadzenie tych reform socjalnych, 
o które ten lud woła i na które próżno czeka.

Wobec tej drugiej kateg^rji ja bym tej 
recepty nie stosował. Tu trze! a się wyzbyć 
wszelkiej delikatności. Tu musi przemóc e- ! 
go izm państwowy, egoizm narodo wy. Musimy ! 
uposażyć państwo w atrybuty takie, którefoy 
ten zarybek napływowy tmi^zf.rodliwiły 
przy naszej pracy nad budową wielkiej wol­
nej, zjednoczonej Polski.

Po przemówieniu posła Rajcy (N. Z. R.), 
wię&szcść sejmowa zigaMyrrownla dyskusję, 
proca, co umożliwiła dcjć:.'c do gl-. su szere­
gowi mówców, m. io. i naszemu towarzyszo­
wi. Niebezpieczny ten precedens na przyszłość 
musimy astro napiętnować.

Na końcu zabrał głos ks. Lutosławski, ra­
dząc robotnikom wstrzymywać się od straj­
ków i mianując wrogiem Polski każdego, kto- 
by nie glosował za jego wnioskiem, który po­
leca odesłać do komisji administracyjnej.

Marszalek chce poddać wniosek ten pod 
głosowanie, lecz wskutek interwencji posłów 
tow. Diamanda i Moraczewskiegc, powołują­
cego sięgną odnośne punkty regulaminu, od­
dany zostaje pod głosowanie jako dalej idący 
wniosek przejścia do porządku dziennego nad 
wnioskiem Lutosławskiego.

\w-,oseiv tan upadu. Za -n-ćm glosowali P.
P. S., N. Z. R. i ludowcy o grupy Wyawołrafa. 
Głosami praw .-y ^  po..]2 :rz6.
sc-edł wniosek ks. Lutosławskiego, wzywający 
rząd:

1) do przedsięwzięcia nieawłccsnego najener-
gicmiejszych kroków w cełu wykrycia i o-bezwlad- 
nieaia środków agitacji bolszewickiej w Polsce;

2) do uniemożliwienia drukowania i rozpo­
wszechniania zbrodniczej literaiury agitacyjnej ko­
munistyczne - bolszewiadej, wzywającej do icaru- 
chów. do obalenia obecnego rządu i organów samo­
rządu miejscowego, oraz o zamachu na suwerenny 
Sejm ustawodawczy, a lo przez zaprowadzenie t. zw. ? 
dyktatury proletarjata;

3) do uniemożliwienia przekradania się do Psi­
aki agitatorów bolszewickich z Itosji i z Niemiec, o- 
raz do wyłapania i ukarania dotąd ukrytych w kra­
ju podobnych szkodników, Jak zdrajców stanu, jeśli 
są obcymi obywatelami;

4) do unjamc&liwiemia przemycania do Fofekv, 
potajemnej fabrykacji, oraz wyxradauia z zapasów
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5) do pizoUtozuaia niezwłocznie Komisji spraw
zagrauicsaych wsrysikich pos-adcaiych maierjuuów’, 
dotyczących akcji bolszewickiej w Polsce, w celu u- 
mozliwicnia zarządzeń sejmowych Ula zziibeapiecze- 
cia Dolski przez akooidyaowan.e międeynarodowej 
akcji ochronnej przeciwko zarazie beiszewiizmu.

Z kolei Sejm przyjął wniosek Komisji Od­
budowy kraju posła Kurczuka i tow., wzywa­
jący rzą<l:

1) by obniżył taryfę kcteśoiwę ca przewóz ma­
teriałów budowlanych, przeanaeaecycu uo odbudo­
wy zniszczonych przez dnataaia wojenne budynków, 
jrft również do ...riwczu węgla dna cegielni spółek 
budowlanych i 50% ;

2) by pcwoioŁ uo wąpóidzfcfcofa prey odbudo­
wie kraju ...kjaoowe cz; " ' scsxxrsffcn*©.
i wniosek posła Rząd a w sprawie powołania 
do życia Kom. Vvrspółdzielczej, oraz wniosek 
Kom. Aprowizacyjnej w sprawi® wniosku pos. 
Pulka, Czapińskiego i tow. wzywający Min. 
Aprowizacji, aby powiat żywiecki w całości, 
a miasta, miasteczka, gminy podmiejskie i 
gminy leżące nad. rzeką Skawą w powiecie 
wadowickim, oraz niezaaużną ludność w La­
nych gminach tego powiatu były przy rozdzia­
le żywności z transportów amerykańskich i 
poznańskich w stosunku do ich ludności tra­
ktowane na równi z miastami i centrami przs- 
myslowemi.
} Następnie marszałek odczytał wniosek na­

gły ministra skarbu w sprawie zaciągnięcia 
5-mit jardowej potyczki zagranicznej. Nagłość 
uchwalono i uaaauo. że pierwsze czytani® od­było Się.

. ^ ‘k'm przystąpiono do rozpatrzenia 3-ch 
wn.OcUÓw pozostających w ścisłym związku:

1) w niosek posła to w dr. Kunickiego i toyy.
w brzmieniu:

Se m uchwala: Wzywa się rząd Rzeczypospolitej
Polskiej, by podczas rokowań pckojiowvch w Paryżu 
nieaViiiaiie bronił ostatecznego polącasnia całego 
Księstwa Cieszyńskiego z państwem Polskiem.

Zarazem Sejm z ca’ą stanowczością protestuje 
przeciwko niczem niedającyui się uzasadnić prełen-

siocn rządu czeskiego do ziem rdzennie polskich,
jak Spiż i Orawa, po które również wyciąga ręce za­
borczość czeska, i oświadcza, iż ziemie te, jako 
przed niedawnym czasem silą Polsce odebrane, mu­
szą wrócić do swej Macierzy.

2) Wniosek nagły posłów Osieckiego, Woźnie- 
kiego, Daszyńskiego, Grabskiego, (Machowskiego, 
Witosa, Ffchny i tow. tej treści: Ze względu na lo, 
że Spiż, Orawa i okręg Czaiczański zamieszkałe są 
wyłącznie łub w przeważającej liczbie przez lud­
ność polską, która oświadcza się stanowczo za przy- 
lączoni r.m do Polski

że do iych ziem państwo Polskie ma muprae- 
dawnione prawa history®^®'

że ziemie te pod względem ekonomicznym 1 
geograficznym stanowią całość z Potoliiem Podha­
lem,

ie wreszcie dotychczasowe granice, oddzielają­
ce nas od Spiża i Orawy, pod względem strategicz­
nym są bardzo nieodpowiednie.

Sejm wzywa rząd, b> poczym! niezwłocznie 
wszystkie nieobędne kroki w celu jak najszybszego 
przyłączenia Spiżu, Orawy i okręgu Czaczańokiego 
dio państwa Poiskiega

3) Wniosek nagły postów Sejm. Zw. Lud. Nar. 
Sejm wzywa rząd. aby

bezzwłocznie wystarał się w dziedzinie dyplo­
matycznej o natychmiastowe uwolnienie polskich 
części kcmiataów tręczyńskicgo, orawskiego i spi­
skiego od najazdu Czechów,

natychmiast po oswobodzeniu łych ziem rozpisał 
tam wy bary uzupełniające do Sejmu, stwierdzając 
przez to zarządzenie nieprzedawnione prawa naro­
du polskiego do tych ziem i zadowolił tem samem 
jednomyślne pragnienie ludu spiskiego, orawskiego 
i czaczyńskiego, by zjednoczyć się z polską macierzą.

laba oświadczyła się za nagłością łych wnio­
sków i uchwaliła natychmiast przystąpić do wspól­
nej dyskusji nad nimi.

Fos. tow. dr. Kunicki wywodzi, że walka
z Nieuucwnii tak poabluu^ cale społeczeństwo 
polskie, że umiej zwracało uwagi ua powsta­
jącego niebezpiecznego, może jeszcze niebez­
pieczniejszego wroga, L j. Czechów i przej­
rzało dopiero wtedy, kiedy cały iegjon Cze­
chów' rzucił się na Śląsk. Prawdziwą marty­
rologię przechodziło praedewszystikiemi szkol­
nictwo polskie, walcząc z pokojowym naja­
zdem czeskim. Wróg ten uzbrojony był we 
wszystkie potężne narzędzia ucisku, jakimi 
rozporządza czaski kapitalizm. Skutek był ten, 
że w 1900 r. Czesi tak mocno poczuli się na 
wschodnich kresach Śląska, że oderwali część 
powiatu Cieszyńskiego za zezwoleniem Wie­
dnia i utworzyli z niej powiat Irydecki, aże­
by go oddzielić od wpływów polskich. W r. 
1904 oderwano w ten sam sposób od frysztac­
ki ego powiatu Ostrawę Polską i inne gminy i 
przyłączono do swego powiatu frydocikiego, 
aby upozorować ten rabunek Czesi wapotuar 
gani przez rząd austrjaeki posługi wali się fał­
szywą statystyką i fałszowanymi spisem ludno­
ści. Mówca przytacza, m gdy np. w Orłuwej 
przy spisie w r. 1900 było 3519 Polaków, a 
Czechów 2233, to w 1910 było pierwszych ni­
by już tylko 2805, a drugich 4799. W Dzie- 
ćmorowi each było w 1900 r. Polaków 2368, a 
Czechów 348, a w r. 1910 zimiemił się ten sto­
sunek raptem na 740 i 2816 i t  d.

Mimo lo Czesi nie odważają się przyta­
czać na swoją korzyść argumentów etnografi­
cznych, a zwłaszcza, gdy zaprzeczają im potę­
żne manifestacje ludu polskiego na Śląsku 
Cieszyńskim za przyłączeniom się do Polski i 
gdy ten lud polski sam silą się broni przeciw 
najazdowi czeskiemu. Przytaczają więc na 
swoje usprawiedliwienie, że potrzeba im wę­
gla, ałe znawcy obliczyli, że Czeaa posiadają 
w ęgia dosyć dla 22 milionowej ludności, a po­
nieważ Czechy tyle ludności mgdy mieć nie 
będą, więc mają go dwa razy tyre, ile potrze­
bują, czyli są tak świetnie pod tym wzg.ęoem 
sytuowani, jak uprzemysłowiona Wtedka Bry- 
tarnja. Ze 130 gmin śląskich % jnż uchwaliło 
deklarację przyłączenia się do Rzeczypospoli­
tej Polskiej. W ostatnim czasie Czesi urzą­
dzają wiece, na których pod adresem aljan- 
tów i konferencji pokojowej rzucają przestro­
gę, żeby z Cieszyna nie robiono nowej Alzacji 
i Lotaryugji. Myślę, p/wl&da mówca, że m'- 
gę im.en.-etm całego narodu połakiego tylko 
przyłączyć się do tej przestrogi, stwierdzając 
jednocześnie, że przynałeżnośó Śląska Cie­
szyńskiego do Polski dla wszystkich Polaków 
i uczciwej części Czechów jest sprawą nie­
sporną. (Brawa).

Po dyskusji wnioski te przyjęto jedno­
myślni®.

Nas>lę;xne posioidzeni© odibędzće się w śro­
dę o godz. io. Porządek dzienny bardzo obfi­
ty zapowiada, że posiedzenie trwać będzie 
przez cały dzień.

Mały feijełon.

S l ł i i i P  prawica i n)mIlfo s  giosswali 
p ie d w ia  w j j i M

Pen wica Sejmu stanęła podczas debaty w 
apraiwie zajść w Zagłębiu w obronią., czyjej?
Jak myślisz czytelniku? Ta partja przechwa­
lająca się nieustannie swą polskością?...

Sprawozdanie komisji sejmowej, wyjaś­
nienia ministra spraw wewmętiznych, doku­
menty poaai.e przez wszyilk:cb posłów prze­
mawiających (oprócz pp. Falkowskiego I 
Wróblewskiego) wykazały, iż win/ni mordu, 
grabieży i krwawej hulanki od 12 — 15 b. m. 
w Zagłębiu byli.. dowódcy wojskowi, pułkow­
nicy: Tarnawski, Rylski i Obiaozaj. Przeto 
wniosek Pr.żaka i tow. domagał się, ażeby po­
łożyć kres anarchji wojskowej, która jest uie- 
zgodaa z porządkiem prawnym Rzeozypospo- 
liitej Polskiej, a winnych oddać pod sąd. I

Wniosek ten odrzuciła prawica przy u- 
służnej pomocy partji Witosa.

Dlaczego? Ponieważ głęboka miłość oj­
czyzny tali kn nakazała. Udov\'odniouo bo­
wiem, że w „Zagłębiu niema Polaków  (ra- 
poi-t rotmistrza żandarmerji w Będzinie Nie- 
działskiago). Czesi twierdzą, że na Śląsku 
niema Polaków’, że ws Lwowie także Po­
lacy nie miesakają, zaś p. Niedzialaki atwier- 
dził, że i w Zaglębnu Jąbrowskiem Polaków 
również niema. Bo też w Zagłębiu ludność 
mówi językiem zupełnie innym, niż p. Nie­
dzielski. P. N. pisze: „wiinę dopisuję niemocy 
naszych rządów", „napisy przechodzące mia­
rę wolności", „podrzędowanie poikji-^bolsze- 
wizm pracujący z pieniędzmi" i t. d. Takim ję­
zykiem ni© mówi półmilionowa ludność Za­
głębia, to też jedynym Polakiem jest tam p- 
Niedzialski.

Skoro zaś jedyny Polak i jogo przyjaciel© 
kazali strzelać do tłumu, grabić sklepy, prze­
bijać dzieci bagnetami — widocznie było to 
■potrzebne w imię polskiej racji stanu.

Dlatego to prawica i usłużny Witos gło­
sowali przeciwko oddaniu pod sąd dowódców 
wojskowych.

Teraz już wiszysKk© rozumiemy. Żandar­
mi rosyjscy w’ ten sain sposób traktów ałi lud­
ność Zagłębia. Dotąd górnicy pamiętają strze­
laninę w’ hucie „Katarzyna". Hulał lam ko­
zak, teraz hulają Niedzielscy, Tarnawscy i 
Rylscy. Wprawdzie górnik polski wykazuje 
dziwne uczucia przyw ązan:a do ziemi, na któ­
rej pracuje. Bronił i broni jej przeciwko Cze­
chom i Niemcom, krew leje za nią i cierpi 
głód, strajkuje (w Zagłębiu Ćieezyńskiem) 

tyli o dial ego, że Cze®! nie dopuszczają węgla 
do Polski, niemniej vest t tany naród, niż 
Niedaiaiscy, Pękosławscy, Rylscy — naród, 
który nazywa się Robotnicy". Dlatego tor 
„Komitet paryski" zapomniał o nim swego 
czasu, dlatego to Niedzialscy, Rylscy i Falkow­
scy mają wszelkie prawo traktować go jak ob­
cokrajowców.

Zasię ten dziwny naród „robotników" za­
grażał bezpieczeństwu jedynych Polaków’ - 
pułkowników. Oto przy zamordowanym przez 
wojsilco robotntilcu znaleziono... rewxit w er i 
bornibę. Byt to dowód niewąiwliwy, ii cały 
naród „robotników" zagrar/ał Polsce w oso­
bach NiedziaMelego et C-ie Uatanow’iono 
więc „dyktatora z silną ręką" (czego domena 
się Niedzialski) i dalejże hulać, rżnąć, grabić, 
kłuć, wyrywać brody, kraść-

Dlatego to lu-endecia i usłużmy Wites 
głosowali przeciwko oddaniu pod sąd dykta­
torów’ zagłebiowskich.

Zrsław.

Piiit!k3 ie w ^ ir j3
i i i i i S i i p j

„Wyiczielkiiwać, lawirować i odiitępowcó" — 
było hasłem Leniina podiazas zawtcirania po­
koju brzeskiego. To samo hasto kiaruje ze- 
winęiiuiEną podiily iką sawtocilriieó Rosji i diaiych- 
czas. Tuodri, przewcKiniczncy pierwseęj ro- 
syjekrej bonKsji pefiaojowej, odmówi! przyję­
cia niemieckich warunków,* uważając j© za 
abyit poniżające i zgubnie dla Rosji, Lecz Le­
niu przeprowadzał swój punkt wudzeni-a, swo­
ją żaaadę i pokój został zawarty. Obecni© 
atTauegiwon© poóożeot© sowieckiej Rosji jest 
stokroć leipsze niż przed rokiem. Wszeliki© 
próby potjuw'ania się w głąb Rosji z© strony 
wo.tóc kioailiicyijtiiych lub działającej w porozu­
mieniu z niemi anmyi oabotailiuzoj rosyjsiir.ej 
speizty na niicizcm. Wojska sow.ediie apano- 
woiy całą Wołgę, diataaiy aż do Uralu, naole- 
reją na gramiic© Ukrainy z jednej strony, na 
granóce Poiski z drugiej. Jednak zasady po­
lityki Rosji sowiedetej zostały Inki© same w 
stosunku de koalicji, jaklctm były w stosun­
ku dto Niemiec. Bolszewicy zgodzili się na wa- 
rutnki posftaw’ion© im przez koalicję, a nawet 
podóbmo z własnej inicjatywy zaofiarowali 
państwom sprzyrnieraonym caJy sizereg kon­
cesji w Rosji na kopalnie, drogi żelazne, hu­
ty i t  d., co jest w głębokiej sprzeczności z 
podistowowemi ziasadomi Ich programu socja­
listycznego. Zdają sobie oni przecież sprawę, 
to kapitaliści państw spnzymćeirzonych zechcą 
znbezpieozyć swe kapitały od rekwizycji, lub 
rabunków, zażądają własnej ochrony z wojsk 
koalicyjnych. Stwarzają więc bolszewicy sa­
ni:! warunki umożliwiające częściową okupa­
cję Rosji, dają wogóle de zrozumienia, że są 
gotowi de daleko idących ustępstw, aby tylko 
koalicja uznała rząd sowieci;i i weszła z nim 
w’ oficjalne stosunki. Podifyka ta wypływa i  
faktu, że Rosja sowiecka duisi się w żelaznym 
uśckkru blokady koalicyjnej.

Ludzie, stojący u steru polityki sowiec­
kiej, wykonywiują olbrzymią pracę praeksraial- 
ca*nia całego żyda ekonomiiczmego i- społecz­
nego Rosji, organizując skomplikowany apa- 

i rai do siosowainia teroru i wałki z komtirre- 
wołucją, tworząc miii jonową atrmję, a jednak 
zdają sobie coraz bardziej sprawę, że jest to 
praca syzyfowo, ie  władza sowiecka, w obec­
nej jej formie przynajmniej, znajduje się w 
ągonji, chociaż być może jeazcze dlugcrt'rwalej. 
Należy sobie przy [pomnieć, z jakim entuzja­
zmem prasa bolszewicka witała pierwszy o* 
kręt niernieoki, latóry z ładiunkicim węgla i ma­
szyn rolniczych zawinął do portu petersbur­
skiego. Zdawało się, że blokada skończyła 
się, jednak na tym jednym okręci© oberwały 
się stosunki bamdilowe z zrgranócą. Żelazna 
obręcz rozemłanęła się na chwilę, aby jeszicze 
mocniej Rosję otoczyć. Blcdradn jest to stra­
szny śuodek walf.d, niejednokrotni© już sto^o- 
woiny pczez Anglję i zawsze skuitecuuie. Zwita-
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szcza w XX-ym wieku żadne p a ń s tw  nie 
nwże isłu.eć uzuknvatue. Prz.emyst rosyjski 
diwgorywa, Łada on resztki opalu i surowców, 
celem jego przestaje być produkcja towarów, 
która jest minimalną, a nie staje on jedynie 
dlatego, aby nie powiększać i tak już olbrzy­
miej liczby bezrobotnych. Nadzieja na szyb­
iki wybuch wszechświatowej rewolucji komu­
nistycznej zawiodła bolszewików. Niemieccy 
sprzymierzeńcy ich, spartakusowey, nie są w 
etanie pociągnąć za sobą na dłuższą chwilę 
większości protetairjaitu nł-eanieeikiegu. W wie- 
lu miastach zawładnęli oni rządami, lecz nie 
byli w stenie utrzymać ich. Jednocześnie co­
raz poputoraiejszyaii stają się hasła socjali­
stów niezależnych, którzy obecnie dążą de u- 
stailen.a modus vivendi (właściwego stosun­
ku) międizy Konstytuantą, przez powszechne 
glosowanie całej kidiunści wybraną, a Radami 
delegatów' lobutnk-izyck, jake instytucją kon­
trolującą i biorącą czynny udział przy socjali­
zacji produkcji Zwycięstwo tej idei, która, 
odrzucając dyktaturę nuniejssości i związany 
z nią teror, chce jednak wyróżnić klasę robot­
niczą z pośród innych kłns i wysunąć ją na 
stanów 1-ko, które pmviama zajmować w okre­
sie przejściowym od kapitalizmu de socjali­
zmu, od wiedzy klas posiadających de zani­
ku wszelkich klas — byleby największą po­
rażką boi szew izmu, gdyż odejmowałoby mu 
podstawę dla demagogicznej agitacji przeriw- 
bo w ładzy dem  knacji, jako wladzv sio'acej na 
przeszkodzie do wyzwolenia proletariatu. Pra­
sa bolszewicka nie ukrywa jakiego doznała za­
wodu z powodu zachowania się niezależ­
nych socjalistów po wybuchu rewolucji, gdyż 
uważała ich de tej chwili za swych sprzymie­
rzeńców. To też oficjalny organ rządu sowie­
tów aniaf n:e codziennie umieszcza piorunu­
jące anty kuły, w których niezależnych socjali­
stów na.zywn zdrajcami, sługami kapitału 
i L d. Autorzy owych artykułów szczególną 
nienawiścią darzą Kautsky'ego, który został 
zaszczycony tytułem „lokato Wilsona" (!). 
Wściekła napaść na Kautsky'ego pokazuje 
głęboką deprawację, de której doszli przy­
wódcy boisz e>w ii zim u w walce ze swymi przeci- 
wmukaimi Ideowymi.

Jednocześnie z rozczarowaniem co do 
rozwoju rewolucji międzynarodowej, rośnie 
•wśród przywódców bolszewviamu obawa przed 
wreg.emi siłami wewnątrz kraju. Siły te są 
znaczne i opierają się na milionowej, z pobo­
ru utworzonej amniji. Gdy bolszewicy rzucili 
hasło: „Wszystko zdobędziemy dzięki armji, a 
więc wszystko dla arm ji“, przedstawiciele 
partjd socjalistycznych, będących w opozycji, 
przestrzegali przed niebezpieczeństwem 
wskrzeszania military amu carskiego. Lecz 
bolszewicy drwili z nich, a śmielszych zmu­
szali do milczenia środkami radykalniemi. 
Cóż jednak pokazała rzeczywistość. Próba 
utworzenia kadrów ideowych, komunistycz­
nych oficerów przez k Ukutygodaiow© ćwicze­
ni© ożenków swej partji wykazała całą swą
niedorzeczność. Trzeba więc było zwrócić się 
do dawnych oficerów i generałów carskiej ar- 
mjii, bo woleli służbę tę od śmierci przez roz­
strzelanie, która większość ich kolegów ©pot­
kała.

Obecnie Rosja sowiecka posiada mil jono­
wą czerwoną armję, w której dziesiątą cześć 
zaledwie stainowią ideowcy, ogromna więk­
szość jej członków służy z przymusu, podlega 
surowej bardzo dyscyplinie, podobnej do tej 
z czasów Romanowów. Na czele tej armji
stoją ludzie, jaknajdałej będący od ideałów
komunizmu, a w większości swej pragnący 
powrotu do słarego porządku.

Wszystkie te czynniki wyjaśniają dlacze­
go polityka sowiecka w stosunku do koalicji 
jest tak podobną do polityki stosowanej przez 
bolszewików względem Niemiec rok temu. 
Lenki twierdzi, że zawarcie pokoju brzeskie­
go nie było błędem ze strony bolszewików ro­
syjskich, że przyniosło ono przewidywany
owoc, gdyż rokowania brzeski© zdemaskowały 
imperializm niemiecki i zrewolucjonizowały 
niemieckich żołnierzy. Właśnie temu pokojo­
wi, zdaniem jego, zawdzięczamy porażkę Nie­
ci ec i związaną z nią rewolucję. Jednak ob­
iektywnie myślący cak-wiek przyznać musi, że 
porażka Niennec i rewolucja niemiecka odby­
ły się nie dzięki potkaj©w i w Brześciu, lecz 
wbrew niemu, gdyż traktat brzeski wzmocnił 
siły military zon u niemieckiego. Obeoni© Le­
nin przypuszcza, że polityka „lawirowania, 
odstępowania i wyczekiwania" zastosowana 
względem koalicji będzie miała te same, co w 
Niemczech następstwa. Rząd bolszewicki 
pragnie „pieredy szki", to znaczy chce mieć 
czas, aby umocnić swe panowanie na Litwie^ 
Białejrusi i U kra inies wcielić te kraj© do Ro­
sji — aby doczekać się, na oo ciągle liczy, po­
wszechnej rewolucji komunistycznej. Tym­
czasem imperaliizm bolszewicki nasycił się I 
piragui© pokoju. • I. F.

Tclcfiramy.
la& Ki® SiiłaiMgs

Warszawa, ‘11 marca.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

z dnia 21 marca.
Front litewsko-bialoruski. Grupa gen.

Szeptyckiego; Na froncie spokój.
Grupa gen. Listowskiego: Wzdłuż kanału 

Ogińskiego uad Jasiołdą i Piuą, us lua dzittlal- 
n*.4ć wyw iadowcza. Jeden z naszych oddutolów 
obsadził Logitzyu, wypierając oddział bolsze­
wicki.

Front wołyński. Grupa gen. Ryilza-śmi- 
glego: Pud Poryckiem i lwunLraui utarczki pa­
troli.

Front galicyjski. Gon. Iwaszkiewicz. Gru­
pa pułk. Bcrbeekiogo; YV różnych miejscach 
frontu usiknval utopii'zyjac:cl przez niespodaie- 
wan© napady uzyskać k halne sukcesy. Pod 
Krylowem sotoia ukraińska starała się sforso­
wać przejście przez Bug. Po parogodzinnej 
walce oddział nasz, broniący mostu i nadeszło 
posiłki zmusiły przeciwnika do cofnięcia się. 
Atak ukraiński na Zapisze zalainol się w ©igai-u 
kufom io1.ów. Nasz wypad na Waniów powiódł 
się w zupełności. Oddzia. kapitana Borzeccł Je ­
go pczbżl wA-.-ri Wantowa. Wciął do niewoli 
. i U' rińcAv i zdobył nfomfot.

Grupa lwowska. Pod Lwowem słaba dzia­
łalność artylerii i mniejsze potyczki. No połud­
nie i północ od Gródka wojska nasze usinacmr.- 
ją wczoraj wydarta ukiprzyjaciefowi pozy©;©.

Grupa gen. Aleksandrowicza i poznańska: 
Poza po, cz.comi patroli spokój.

Grupa pułk. Minkiewicza: Pod Hrusizaty- 
czem odipacto ataki uieprzy.uciciskie.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Sjictii w fouit^n-
Poznań, 21 marca.

(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz­
twa z dnia 21 marca:

Grupa północna: Na odcinku Inowrocław od­
parto wczoraj wieczorem silne patrole nienaee- 
pud Ósmi szews.kiem i D udziakam i. Na Ze- 
ltśiin  strzelała artylerja niemiecka i miotacze 
min, zapalając zabudowania gospodrcze. liu- 
działai stały również pod ogniem ciężkiej arty- 
lerji niemieckiej. Między Krążkowem a A nto 
nie wam strzela li Niemcy przez całą u*© z kulo­
miotów i karabinów. Strzelania z kuLniotów  
i karabinów na Ftorentowo. Wzdłuż Noteci sil­
ny ogień z karabinów i kulomiotów. Nieimcec- 
kie miotacze min ostrzeliwały Clubieliusłu 
młyn. Na szosie Jabiooow© — Ujście odparto 
patrol niemiecki, atakujący nasze posterunki. 
Ze szluzy nad Notecią silny ogień kulomiotów 
na Brzeszczy u.

Grupa zachodnia- Wczoraj w iećź rem ata­
kował nieprzyjaciel w s-łe 10C ludzi KaszczJT 
i Wieleń. W kuutiaUku Niemcy zostali wypar­
ci. Drugi silny patrol niemiecki atakował o g. 
12 Zvvroniewy. I ten atak zastał '<dpariy.

Grupa południowa: Baszk-wn, Piaski, Sul­
mierzyce, oraz krotoszyńska szosa >yty pcxi sil­
nym ogniem kulomiotów niemieckich. Napad 
niemiecki na Rzeluię poprzędizony ogniem ar­
tylerii, odparto.
J Szef sztabu.

Kmin aa Cimyiskis.
Kraków, 21 marca.

(P. A. T.). Rada Narodowa Ks. Cie-zyń- 
skiego komunikuje: Członkowie Rady Naro­
dowej wyjechali we czwartek z jednym z 
członków misji koalicyjnej do Zagłębia wę- 
glow ego, celem p rzek mania się, czy woj ka 
czeskie zostały wy cofane z kopalń w myśl o- 
fieerskiego słowa honoru pułkownika cze­
skiego Scbneidenka, zapewniającego, że 
wojsk tych już niema. Stwierdzono, że wojska 
te znajdują się nadal w szybach i kopalniach, 
i że dopuszczają się w dalszym ciągu nadużyć 
na górnikach. Nie może więc być mowy o po- 
di.ęciu pracy przez górników, ponieważ uaj- 
kaedyusilniejsza postulaty nie zostały spełnio­
ne. Czesi wojsk z rewirów nie wycofali. Układ 
węglowy zawarty między polskimi i czeskimi 
pełnomocnikami jest wogóle zagrożony, po­
nieważ Czesi domagają się za węgiel z pol­
skich kopalń zapłaty nafią, żądaniu temu Ra­
da Narodowa stanowczo odmówiła. Do auki- 
mubilu, w którym jechali członkowi© Rady 
Narodowej chcieli strzelać czescy żołnierze. 
Dopiew energiczne wystąpienie członka misji 
aljaulów położono kres dalszym wykrocze­
niom. Mimo. że bezrobocie objęło jud przeszło 
15.000 robotników w kraju panuje spokój. 
Stanowisko górników jest w dalszym ciągu 
zdecydowane. Mają orni zamiar wytrwać na 
posterunku, miuno, że panuje głód. Czesi lek­
ceważą sobie rozporządzenia misji. Ludność 
Śląska robi przygotoiwania do wieców, które

mają jeszcze raz zadokumentować przed świa­
tem o niezłomnej ich woli do połączenia się 
z Polską.

E iś ik lis  s ih i ł i i i  s iB ip B  dla Pala^ćw 
a iB iiti M.sia ssis aa

Beriia, 21 marca.
(P. .A T.). (Tel. iiskr. st. pozn.). Na ple-

oacncm posiedzeniu komisji ruaejtuowej w 
Spaa gen. hanimai-stein uuzieiił prztxk>tawi- 
cielom ententy wyjaśnień o położemm na 
wschodzie, które w Ojiatnich tygodniach nie­
co się poprawiło. Wojaka niemieckie nie ma­
ją jeszcze odpowiedniej siły, gdyż nie można 
byto ściągnąć dalszych podków . Dotąd jcd- 
naik nie zdołano przezwyciężyć trudności w 
przewożeniu wojsk i środków żywności. Gen. 
li amin er stein omawiają© następnie Lwestję 

pokoju zaanaozył, że Poir-ę zuch >.. \  :ę na 
Górnym Śląsku coraz bardziej niesfornie i 
wywołują na Górnym Śląsku coraz większe 
rozdrażnienie. Polska agitacja w Prusach 
wschodnich i zachodnich nie ustaje. Gen. 
liuiinnierstein zapy tuje ozy nie należałoby ra­
czej, by Polacy we własnym interesie skiero­
wali swój aktyw i- i na wschód przeci w lol- 
szewikom, by stworzyć lepszą zaporę wob-c 
. •s; jakiego n-lebezpi.-ezeństwa. Gen. Noud *.t 
oświadczył, że właśni© z podobnych wzglę­
dów (!!!) francuski generał Henrys wysiany 

i 1 do Polski w chara-1 ' rze wojskowego 
doradcy przy polskiem glówinuu dowództwie. 
Zadaniem te-go generała będzie zorganizowa­
nie oporu na granicy wschodniej. Cele misy 
gon. Henrysa schouizą się L< zamiarami rzą­
du ni cm i erki e g '. (Cieką wiśmy, czy tak ;©s-t 
ist -tme — i jeżeli tak jest, to należy przeciw­
ko tej misji jaknajeuergicHiiej zaprotestować. 
R ed .) . Należy się spodzie ać. że cel tea, to 
jest stworzenie taimy przeciw inwazji bolsze­
wickiej będzie w niedalekiej przyszłości o- 
siągnięty.

CSiivj flisicS iff irzsil B o i l r a .
Wiedeń, 21 marca-

(P. A. T.). „Neues W iener Abeudbiatt" 
donosi z Berlina: Na decyzję rządu w sprawie 
niedopuszczenia wylądowania wojsk polskich 
w Gdańsku by to mi uroda jm&m to, że trzy dy­
wizje Hallera mają jedynie przeznaczeni© oku­
pować Gdańsk i Prusy Wsch- duie i zapewnić 
an U iję  tych obszarów przez Pcłskę jeszcze 
przed zakończeniem rokowań pokojowych 
Rząd przedstawił koalicji, ż© wylądowanie 
wojsk polskich nastąpić może również dobrze 
w Królewcu a lb j w Libawie. Odrzucenie tej 
propozycji budzi obawę, względni© daje pe­
wność, że przeciw nlkowi idzie wyłącznie o to, 
ażeby stworzyć w Gdańsilru i Prusach Zachod­
nich laki dokonany z wielką szkodą dla Nie­
m k a  Kiedy Paderewski w podróży swej do 
Warszawy w grudniu 1918 roku przejeżdżał 
pazeiz Gdańsk, oświadczył tamtejszym Pola­
kom, że skoro arm ja Hallera zawini© do Gdań­
ska, to miasto, a z niem cale Prusy sianą suę 
polski©.

Według doniesień Havasa, granice Polski 
mają być ruzlegiejsze, niż w roku 1772, choć 
jednak tylko nieznacznie. Gdyby ten zamiar 
miał być wykonany, przypieczętowanoby ro­
zerwanie Prus. Rząd jest dlatego zdecydowany 
stawić skrajny opór. •

Djsliljł O gyittti HiSl.
Paryż, 21 marca.

(P. A. T-). (TL iskrowy st. poznańskiej). 
Na posiedzeniu komisji 10-ciu omawiano kwe- 
só.ę polską, a niiauowir© kwestią zachodnich 
granic Polscni. Dyspuitowano nad pro^eiktecu ko- 
uiisji CaiDbona, znanym już z puprzdiulch do- i 
niesień. Wedle telegramu iskrowego, Lłoyd 
Geouge po wystuchan-iu pno(,uktu oświadczył, 
że me należy tworzyć irindenty niemieckiej na 
Wschodzie, co dotyczy zwłaszcza prawego brze* 
gu Wisły. Następu.© wyst-nawai Ll-oya u  surge 
zapytanie, czy o .a  eilconc.. .icna&go rozwoju Pol­
ski nie wystarczyłyby joj sarwilut na Wiśle i 
na 2 Linjacn'kuiejc-wyah, ./iodącyeh wzd-luż Wi- 
slyy : .emisja ©diroezyla się do piątku.

Feijija Lilwiltl-

podziela zapatrywań szowinistycznych kół cz©. 
skich, nie jest pewien ani ży cia, ami mienia.

EaiKTIt MIEtEJ EIIEtifia WjlEiJ
lłUi_

Berlin, 21 marca.
(P. A. T.). (Tel. iskrowy st. vvarsizawsk'ej). 

Tłumne zebrani© marynarzy w cyrku Buscba w 
Hamburgu postanowiło edmówić enlenci© \y - 
dania uieuiieckiej floty handlowej, oświadcza­
jąc zarazem, że jest obowiązlcem wszystkich 
niemieckich robotników nie dopuścić do wy­
dania okrętów. W motywach swych rewolucja 
twierdzi, że oprócz pierwszej dos'awy żywno­
ści, zagwarantowanej przez ententę, naród nie- 
m reki po wydaniu okrętów nie ma żadnej 
rękojmi, i© dalszą żywność rzeczywiści© otrzy­
ma.

Cl2!i W Sili!]!.
Wiedeń, 21 marca.

(P. A. T.). „Neues W iener Abemlł>lattw 
donosi z Monachjum, że dziś rano kolo miej­
scowości bawarskiej Heidemiihl pnzekiroczyły 
wojska czeskie granicę. Przyszło do potyczek.

losiij sajaj tiiitiii!.
Paryż, 21 marca.

(P. A. T.). (Depesza iskr. sł. warszaw­
skiej). Z Waszyngtonu donoszą: W komisji 
wojny i marynarki izby reprezentantów Gor­
don H-ull dal przegląd finansowego położenia 
Stanów Zjednoczonych. Huli oblicza lącana 
koszta wojny światowej na 200 miijardAw do­
larów.

Pary ż, 21 mcirca. 
(P. A. T.). „La Lantern©" ogłasza petycję

Litwinów z Pius wschcnimch,-przesianą konfo- 
re.icji pokojowej. Litwami ci- żądają odiączoria 
swego kraju od Prus - jego przyłączenia do 
P ustiw-a incewskiiego.

S lśE O W lS iO  S i E l t i i i ł f  I Z ? !6; t S .
Berlin, 21 .narca. 

(P. A. T ). (TeL ianrr.-iwy si. p uznać .). 
W Pradz© s.iu ji siy -wiec socjalistów, na któ­
ry; ws-.scy mówcy ‘ >> .
leżyć kres obecnym stosunkom w republice cze­
sko-słowacki ej. Każdy L-ov.len., k.j dziś nie

Do wszystkich Rad Del. Robotniczych miast 
i wsi Republiki Polskiej.

Wobec zbliżającego się teraninu Zjazdu 
Rad Del. Rob. całej Pels’ 1 zwracamy się .iak- 
najenergfcai;ic-j d© wszyslkcch Rad Robotni­
czych z p n śb ą  o natychmiastowe nadisydanie 
odpowiedz i na poniższy okólnik, zimaczająe 
przy-tem, że Rady o których żadnych danych 
mieć nie będziemy tern samom mlzialu w 
zjeździe brać nie będą mogły.

Rady, które ju t odpowiedź na odrótaiK 
nadesłały, proszone są o sprawdzenie i zako­
munikowanie nam o zmianach, jeśli lakowe 
zaszły. Okólnik wymaga odpowiedzi na na­
stępujące pytania:

1) Miejscowość i adres Rady;
2) Dała powstania Rady;
8) Czy Rada jednoczy wszystkich robot­

ników bez różnicy partji i narodowości, czy 
też istnieje kilka odrębnych Rad?;

4) Klucz wyborczy do Rady (na ilu głosu­
jących wybierano jednego delegata)?;

5) Liczebność Rady (ilu członków Rada' 
liczy?);

6) Przedstawicielstwo Związków zawodo­
wych, kooperatyw i pacłji '(ilu delegatów 
przysłały poszczególne związki, centrale, koo­
peratywy, partje i czy z głosem decydującymi 
czy doradczym?)
Komisja organizacyjna zjazdu Rad Del. Rob.

Wszystkie pisma robotnicze prosbny •  
przedruk.

IftMUM I ■ • ■■■

Co łorojiw M  i ZMplif M o s in
Dula 23-go b. m. (w niedzielę) w War­

szawie, o godz. 10-ej rano ra-zpjczuą się obra­
dy Konferencji delegatów bezpartyjnych i kla­
sowych związków zawodowych z całego b, 
„Królestwa". Konferencja zwołana zostaje 
w celu ujednostajnienia i scentralizowaiaa 
całego ruchu zawodowego, rozpatrzenia pro­
jektu nowej ustawy 1 t. d.

Każdy zarząd wysyła swych przedstawi­
cieli podług następujących norm: związek li­
czący do 5C0 członków — l*go del. od DUO — 
do 1000 — 2-ch delegatów; od każdego na­
stępnego 1000 czf. Zarząd ma prawo wysiać 
po 1-ym delegacie.

Rady Zw. zawodowych mają prawo wy­
słać od siebie po 1-ym del. Delegaci musną, 
mieć upoważnienie na piśmie z pieczęciami i 
podpisami zarządów związków i muszą przy­
wieźć ze sobą odpowiedź na rozesłane kwe­
st jonarjusze.

Informacje o miejscu posiedzeń Konfe­
rencji delegaci otrzymają w Sekretarjade Ko­
misji Centralnej Zw. Zawodowych (ul. Chło­
dna Nr. 10).

Komisja Centralna Zw. Zawodowych.

Wczorajszy popołudniowy numer „Itobił- 
nika" zawierał następujące artykuły: „Próba 
sil", „Praca oświatowa i partyjna". „Na niar- 
ginesio", „Komitetf robotniczo kclejarzy na 
węźle warszawskim".

g r a n i c e : p o l s k i
zależą od miły Skarbu Państwa.

Obecnie tylko POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA 
maż© Skarbowi Państw a zapeuwitlć s iłą a
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W 19.
Rada delegatów robotniczych w Zagłębiu 

glosami komunistów i bundowców (co ci ma­
łą do górników?) wbrew zdaniu P. P. S., po­
stanowiła niezwlocznio po dwudniowym straj­
ku politycznym prowadzać dalej strajk ekono­
miczny. Było to postanowienie lekkomyślne 
i  nieobmyślane, gdyż strajk nie byl przygo­
towany i porządnie zorganizowaay. Wogóle 
prowadzenie strajków' ekonomicznych nie jest 
rzeczą  Rad dek robotniczych, które, biorąc się 
do tego rodzaju akcji, tylko szkodę im przy­
noszą. W Zagłębiu jest związek górniczy, któ­
ry jedynie jest powołany do prowadzenia wal­
ki strajkowo - ekonom:‘-mej. Ale właśnie dą­
żeniem komunistów jest zniszczę o !e  związków 
eawodowyrh aby tem łatwiej mogli prowa­
dzić swą demagogiczną rob tę.

,  P. P. S. zgóry przestrzegała przed tym 
•trajkiem ekonomicznym, który był fatalnie 
prowadzony i nie objął całości górników. 
Strajk gwaHownie obumierał i już 20 mar-a 
19-514 rob. pracowało, podczas gdy 17.282 
strajkowało. Wobec tego komuniści skąp'lu­
towali i strajk postanowili przerwać

l mpart
W niedzielę o godz. 10 rano odbędzie się 

posiedzenie frakcji P. P. S- w W R. D. Miejsce 
zebrania Uniwersytet Ludowy, ul. Oboźaa nr, 
4  Wstęp tylko dla członków Partji.

Baczność! dzielnica Cierni akowsko.

Dzid, w sobotę, o goda 0 wiecz., punktudM e 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dztotatoowego. 
Proszeni o przybycie delegaci z fabryk.

Sekretarjat warszawskiej Bady delegatów robotn. 
prosi przedstawicieli frakcyj o przybycie punktual­
na na posiedzenie Komisji sprowisiŁcyinej dziś. w 
■obotę, dnia 22 marca o godz. 0 wiec®.

Z rad! nWmn
Warszawska Rada delegatów robotniczych. Komitet 

wykonawczy.

PROTEST.

W Wajszewie został zawicaeony o*tgom Rady ro- 
botników miejskich, „Robotnik miejski"*, za w. Irc- 
kowanie artykułu p. t  „Sejm**, wfctórym wtei-dze do­
patrzyły się obniżania autorytetu Sejmu, Redakcji 
wytoczono sprawę karną na pedstawte 128 i 129 art. 
rosyjskiego kcdc!:-ru Karnego, który a ł w
Polite# za czasów pan wznia caratu (a r t  12© przewl 
duje karę za obrazę majestatu — widomnie uwagi 
krytyczne w stosunku do Sejmu uważane są prze* 
ł««aą domorosłą biurokrację za... obrazę Majestatu).

Zawieszenie „Robotnika miejskiego'* nie jest 
pojedynczym aktom samowoli administracyjnej, jeat 
ono przeradzającym się w system objawem łamania 
zasadniczego prawa obywatelskiego — wolności G ło­

wa, objawem premedytacyjcegc gwałtu nad swobod­
ną myślą robotniczą. P o u jte t wykonawczy jaknaj- 
oistrzej piętnuje sa1* owolne duszenie prasy robrtn'- 
czej, widza w tej akcji systematycznej przejaw coraz 
bardziej panoszącej się reakcji, ogarniającej wu^yał- 
kie placówki czynnego życ! politycancgo. Fodająi. 
do wiadomości ogółu i en nowy akt amowoli, Ko­
mitet wykonawczy wskange, ie  drogą represji i 
gwałtów administracyjnych nie zdusi się rewo-ucyj- 
oe„ . ruchu robotniczego.

S ck re ta rja t W. R. D. R.
prosi p rzedstaw ic ie li łrakcy j o przybycie punk ­
tu a ln e  n a  posiedzen ia  kom isji: ap row izacyjnej 
— so ł*:ta o godz. 6 w iecŁ, ku ltu ra lno-ośw iato ­
w ej — sobota o godz. 6 wieoz., kom isji w  sp ra ­
w ie handlow ców  — sobota o godz. 5 potpoł.

Baczność węglarze
ee składów opalowych miejskich! Zawiadamiamy 
wszystkich członków Związku, iż zebranie odbędzie 
tię  dziś dnia 22 o godz. 4 popoh Na porządku dzien­
nym mamy wybór przedstawicieli naszego Związku 
do Rady Związków zawodowych. Prosimy wszyst­
kich członków o konieczne przybycie wobec bardzo 
ważnych spraw'.

Ze Zwdąckn n v .  robotników przemysłu mąemcgo.

W niedzielę duia 23 b. m. o godz. 9 rano, odbę­
dzie się walne zebranie Związku zawodowego ro­
botników przemysłu mączncgo, ul. Górczewska 8, 
w fabryce Drezdeńskiej. Kaiążeceki rakmtowskie 
będą służyć za bilet ‘wejścia. Towarzysze, stawcie 
•ię lkamie.

Opty ezno-f otogralieza oj branży

pracownicy proszeni są o -iezno przybycie w sobotę 
dnia 22 b m. o godz. TV, wlecz. do lokalu Stów. hau- 
dlawców, ul. Zielna 25, na ogólne żebranie, w 
9 prawie wysianych doklaracyj żądań naszych. 
Wszyscy przybywajcie!I W tem a&saa. siła!

Zarząd.

Związek pracowników młynarskich

zaprasza wszystkich członków na zebranie ogólne 
na dzień 23 marca, w atodaielę, na godz. 10 rano, 
które odbędzie się w tokaVu własnym, u l  Leszno 53. 
Sprawy bardzo ważne.

Zarząd.

Wolski Klub robotniczy (Wolska 44).

Pcdcjemy do wiadomości towarzyszy i towarzy­
szek, że zapowiedziany na dziś (Ł j. na sobotę) wie­
czór dyskusyjny odłożony został na niedzielę na go­
dzinę 4-tą popoŁ Dziś natomiast odbędzie aię o g- 
7 wieczorem próba chóru męskiego.

D z i ś  d .  2 2  m a c ę a  t 9 i ! i 1074

ftsjitiij Poiisj P r a i Paśsiwij
nabywać można (po potrącenia procentu):

100 mark., koron., rubl., za 96,96
500 mark., koron., rubl., za 484,79

1000 mark., koron., rubl., za 969,58
5000 mark., koron , rubl., za 4847,92

10000 mark., koron., rubl., za 9695,83

Kronika*
(a ). W arszaw a bez gazu. Z arząd  zakładów  

gazow ych ob iecu je , ze „ - „_>ow<u utworzy się
zapas w ęgla, ga ro w raa  aifczwtochoie będzie u- 
xwchomiona. Zaiktooy gaaow e zużyłfcowują co- 
dzś&runie 43 w agonów  w ęg la , dostaw ały  zaś z 
kolęd 5 — . - wagO-u^z, ;,dkutov • w’ >- 
n y  n iew ielk i zapas w ęgla został ca łkow icie wy­
czerpany. Z arząd  gazow ni n ie  będz ie  cizairał 
n a  zgcwma.dzen ie  wi&lkiego .su i puści vv 
ruch  zak łady  n a w e t przy  n iew ielk im  zapasie, 
pon iew aż gaz je s t potrzebny  d la  m iasta , a 
ziwłasmaza d la  szp ita li i lazaretów .

U rząd  walki * lichw ą i speku lac ją  (W ar­
szaw a, P rzeskok 2), uprasza  w szelk ie związki 
i  s tow arzyszen ia konsum entów  w W arszaw ie 
i n a  prow incji o raz stow arzyszen ia, k tó re  za­
łożyły koopera tyw y spożyw cze o bezzw łoczne 
p rzes ian ie  odpisu  sta tu tów  (ustaw ) i regula­
m inów  w raz ze sp isem  członków zarządu i 
dok ładnym  ad resem  siedziby  stow arzyszenia.

N iem a wolnych posad. Mini.sterjiun poczt 
i te leg rafów  oznajm ia, że z b raa u  wolnych 
posad n ie  p rzy jm uje  żadnych podań o m iejsca 
w m in iste rjum  poczt i telegrafów , jako  też i 
w pocztow ej k as ie  oszczędności o raz w urzę­
dach  pocztowych.

(m). Wybuch w hotelu. 2 . /bitych, 1 raaiony. 
Wczoraj ©koto godz. 3 % popoł. rozległ się silny wy- 
butu okolicach placu r'-.browskVntx.

Jaik się okazało, wybuch nastąpił przy u l la* .ej 
or. -o, er bote... rxria", w małej izdebce p»** 
rasczerniej na warsztat, aa  II-gton: pi , e od j  *1- 
wórza. Od trzech dni prace v a» tam przy naprawie 
mebli stolarz, 36-letni Józef Szczerbtold, zamiesz­
kały przy ul. Leszno ur. 106. Wczoraj popołudniu, 
przyszli do hotelu ll-tetna Stanisław Świątek, syn 
numerowego tegoż hotelu, zamieszkamy przy ul. Bro­
warnej nr. 8, i kolega jego z tego domu, 12-letni 
Stanisław Malik, syn stolarza. Świątek, wręczywszy 
ojcu obiad, poseedł z Malikiem do wairsstatu przy­
glądać się zajęciu stolarza.

W kilka minut potem rozległ się w hotelu silny 
wybuch. Przybyła na miejsce służba hotelowa i go­
ście zasiali na podłodze stolarza niedającego już 
znaku życia, zaś chłopcy wydawali słabe jęki. Nume­
rowy Świątek zabrał ranionego w głowę syna, lecz 
zmarł on przed przybyciem Pogotowia. Również sil­

nie poranionego w głowę Malika przewiozło Pogoto­
wie do szpitala Dzieciątka Jezus.

Silą wybuchu wybite zostały szyby w warszta­
cie i sąsiednich po-kojach, zaś aa ścianach i su ik ie 
znaleziono ślady krwi i kawałki ciała Szczerb ickie- 
go, natomiast palec jego znaleziono na podwórzu. 
Na miejscu wybuchu znaleziono odłamki rurki od 
granatu ręcznego. Zapewne Szczarbioki chciał roz­
bić tę rurkę. Kto ją przyniósł do hotelu — niewia­
domo.

(m) Na gimnastyce. Przy ul. Solnej nr, 1 21-lo­
tni mężczyzna, student, w czasie ćwiczeń gimnastycz­
nych skręcił lewy staw' skokowy. Pomocy udzielił 
mu tokarz Pogotowia.

(m) Poślizgnięcie. Na uL Grójeckiej nr. 45 u- 
piadł fotograf 50-letni Władysław Garan i złamał le- 
wą goleń. Poszwankowanemu udzielił pomocy le­
karz Pogotowia.

(m) Zasłabnięcie. Na dworcu kolei Petersbur­
skiej zachorowała wyrobnica 77-letoia Marjanna Ba- 
mańska. Lekarz Pogotowia stwierdził, że przyczyną 
osłabienia była starość i przewiózł staruszkę do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

(m) Wypadek tramwajowy. Na ul. Chłodnej 
przed domem nr. 58 dostał się pod koła tramwaju 
16-letni Jan Jagiełło, praktykant piekarski. Lekarz 
Pogotowia stwierdził dwie rany tłuczone na głowie, 
złamanie prawej nogi i ogólne potłuczenie. Nieszczę­
śliwego Jagiełłę przewieziono do szpitala Dzieciąt­
ka Jeana.

T eałr  i muzyka.
Teatr 'Wielki. Dziś beeefis reżysera Kawaiskie- 

go. Dane będą: „Norma *, opera Bellini ego (akt 1) 
z pp. Polińaką-Lewicką, Dygzseui i Ostrowskim; 1- 
aiktowa sztuka J. A. Heriza „Przebudzenie" w wy­
konaniu artystów' oepry i balet „Sfinks* z udziałem 
tancerki Ffianzówny, Pawińakiej, Zaji cl’a i innych.

Teatr Polski. Po raz 13-ty wesoła „MiiTandoliina** 
z PrzybyJko-Po tccką.

Teatr Rozmaitości. Dziś pireimjea-a współczesnej 
komedji M. FijaJkowskiego p. t. „Pan poseł", osnu­
tej na tle stosunków wiejskich. W głównych rolach 
wj-stąpią pp.: Szyllinżanka, Frenkiel, Knak-e-Za­
wadzki i Węgrzyn.

Teatr Mały. Dziś po raz 24-ty dow-cipna komedja 
W ilde'a „Brat niaimo-tra-vny".

Teatr L etni Po raz 2-gi „Mąż z grzeczności" a 
Fartuerem w roli tytułowej.

Teatr NowoścL „Kr. Luksemburg** z Horbowską.
Teatr P rask i Dziś „Orię* Riostanda.
Teatr Powszechny. „Skalmtorzanlki**, komedjo- 

ope-ra J. N. Kamińskiego (premjera).
Teatr im. Staszica. „Rozkosze domowego ogni- 

dka*‘.
Teatr Mozajka. „Która?**, wodewil Messagera.
Miraż. Program aktualno-satyryczuy.
Czarny Kot. Jednoaktówki.
Klub futurystów, Cech poetów.

K I N O

L b k
le la z i i  31. i i i  Złatej

tajemnice Dworu Petersburskiego
1 . 0  szczytn i ł s d z y . 2. Pietc elny spisek. 3. Samazwanisc. 4 . Droczystotci w PetorsburBO. 5. Zbrodnia I kara. —  U D  PflOGRAH:

S e n sa c y jn y  d ra m a t  

w  5 czg ó eea ch  Ilu , 

■truj* d z ie j*  c a r a tu

Komiczne.

1LUZ0ON

Wolska 14
Itiazd tran. S.S.1S 1 f

U D z i ś  t y lk o  u  n a s  N a j n o w s z a  s e n s a c j a  k i n e m a t o g r a f i c z n a !

. Jj Diabelska T r s g i k o m e d j a

,  • .  « .  _  11,11 Maszyna w 4 ak ta o h

N a d  p r o g r a m i

Wesoła historja
Arcywesoła farsa.

# 1  a ▲  g  D la  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e !  i - s z y  Hraieryaca

c ^ i «  |  i i  i  K r ó l  C o w b o j ó w
D la  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e !  I - s z y  A m e r y k a ń s k i  o b r a z  w  W a r s z a w ie  n a  1919 r .

amerykański “w e t  k l w i H M  R u s s e m
ze słynnym  tragikiem w  2-ch głównych rolach.
szmnamm ̂m%'MlKm^MatfummmmnBflAHvmkWAJm^wv^vamnFra^wmwm

A M O R  $
L E S Z N O  2 8 .

S p i e s z c i e  z o b a c z y ć !  T y S k o  u  n a s  w i e l k a  s e n s a c j a !
Sensacyjny dramat 

w  5-u akt. z ulubie­
nicą publicznościl  Jaj mnicza kobieta pod jf ta sk ą H enny P o r len

w  r o l i  g i łó w n e j .

C zarny  BCot
Marszałkowska Ki 125. 

f o l  fiyr art K. tBrsEiyhskiijB.

Dziś Z udziałem całego zespołu
PRnr.tJEM Hi. i,  . 2p™ W .0«S.7,2)o||.M Bi»pem 
1 l\ U U !\ 0  i I l i " .  I I " IJ  K a s a  c z y n n a  o d  12 p o  p o ł .

Z a p są d  Z w ią s k u  P r a c o w n ik ó w  1SS3

M ę d i i n i a r s k i c h
Poleca W -nym  pp. W łaścicielom Masarni -wykwalifikowanych i sumiennych praco­
w ników  prosząc o nadsyłanie zapotrzebowań do własnego lokalu D e i l n a r s k a  £ .3 , 
m .  5 |  od g . 3-ej do 8-ej wieoz. Tamże przyjmuje się Kupno i sprzedaż warsztatów, 
sklepów i utensylji wędliniarskich. ' ZARZĄD.

[filIfJ
d z i s i s j s z y t n

mipraaii 1*1!/

Ilieill!! SM!
Okaziciel niniejszego kuponu otrzym a : 

12 p ecet, re tu szó w , za  Mk. S,

M i  whit! oi i9 5l
Z a k ł a d  a r t . - f o t o g ^ a f i c z n y

„L E O N A fil“
WARSZAWA, ttowy-Łlwrlaż 21.

Z akład  czynny od |o  rano do 7 wieczór.

P oszukuję p jsa d y
biuralistki, kasjerki 

lub ekspedjentki
świadectwa i referencje na żądanie. 

Adres: u l .  Z ł o t a  3 3 —2 4 .  Mfl. W .

0 § g ł ® s ^ @ n £ a  d r s i s i i e .
OnirnhSltni cz ônkowio Rady Inteligencji 
UhŁliłiiUlui Pracującej (Sienna 16) dla o- 
trzymania zapomóg winni zapisywać się  
w państwowym urzędzie rejestracji inte­
lig e n c i bezroboczej -Sienna 16— od 9 do 
2. Biuro Rady otwarte od 6 do 8 wie­
czorem. 1231

aparaty używane kupuje, 
płaci najwyżej. Skład fo- 

■ a r s z a łk o  w s£ a  8X 859
II

tog ra liczny,

R sH atfhy m,5sk.ieJ nowej i używanej (ku- 
tliillSiliUj pa o i sprzedaż). Jesionki, gar­
nitury. spodnie. Żela ma 80—21. Barski.

k ił lilii 3 m e hl®» pianina, dywany, garde- 
l\Upu|v robę, bieliznę, kwity lombardowe 
Proszę się przekenać. Ceny najwyższe. 
„ Ekouomja“ Marszałkowsaa liiL w pod­
wórzu. Iz03

H E rozmaite, przedwojenna wy­
bór wielki, okazja wyprzeda­

ję najiameil Szpitalna 4. 11.9

nf»Aj?y do poboru W ojskowego, Minister- 
riiilJji stwa, Sądów, porady, sprawy je ­
dna marka. Leszno 38, Henryk. 1263

11SSJ.
wyczeszki kupuję, płacę dobrza. 
Kains/.yuer, Dziua 17 m. 6. ii87

rozprzedam meble salonowe, 
stołowe, sypialnię, wiolo n- 

czellę. Marszałkowska 71— 16. 1214

Uiinijin oszczędność 1 Piorę, przerabiam  
ssiLIłlu stare szelki na nowe. Pracownia  
szelek, Orla 4— 19. 1277

M i przyjmuje, ulica Kopernika 3 5 —  
20, parter wprost bramy. 1276

tpiBfl portmonetkę, w której znajduje 
ililau się Mk. 23, obrączka, pierścio­

nek i kwit wydany 20 marca na imię: 
Stanisława Rewkowska, na wydanie pasz­
portu regest racy juego. Oddawca zechce 
odnieść obrączkę, pierścionek i kwit  na 
Ul. Piwną 31, IU. 1. 1273

Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.


